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Rosya, państw o najw iększego ucisku i p rze­
śladow ań, państw o  niew oli i knu ta  —  zaw sze 
w ystępow ała  w  roli „oswobodzicielki". Dążąc 
do zapanow ania na B ałkanach i do w yjścia  na 
m orze Śródziem ne, ca ra t „osw abadzai“ braci 
S łow ian, a ty lko  p ro tes ty  państw  europejskich 
p ow strzym ały  R osyę od ostatecznego p rze­
kształcen ia  ziem serbskich i bułgarskich na gu­
bernie rosyjskie. W  Finlandyi R osya „osw aba- 
dza ia“ Finów  od Szw edów , w  kraju N adbałty­
ckim - L o tyszów  i E stończyków  — od Niem­
ców , ażeby  w szystk ich  poddać jednolitemu 
r.usyfikatorskiem u knutow ładztw u. U nas rząd 
carski, jak w iadom o, „osw abadzał“ chłopów od 
ucisku „panów  i księży11, unitów  podlaskich 
„uw aln iał11 z jarzm a katolickiego i t. d.

O becnie R osya w ystępu je  w  roli „oswobo- 
dzicielki“ Polski. W ojna, toczona przez nią dziś 
z A ustryą i Niemcami, ma na celu - ni mniej 
ni w ięcej —  jak w yjarzm ienie Polaków  z nie­
woli niem iecko-austryackiej i. u tw orzenie nie­
podległej, a raczej „autonom icznej", czy tam  
„sam orządnej41 Polski. W  ty m  celu ziemie' pol­
skie, zabrane przez P ru sak ó w  i A ustryaków , 
mają być, w raz  z ziemiami polskiemi, znajdują- 
cemi się do tychczas pod b ra te rsk ą  opieką sło­
wiańskiej Rosyi. połączone w jedną całość.
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Tak w yg ląda  ów  plan uszczęśliw ienia na­
rodu polskiego p rzez M oskw ę w  w ynurzeniach  
publicystów  czarnosecinnych, k tó rzy  zapalali 
nagle miłością do P olaków  i Polski. A nasi do­
m orośli politycy w arszaw scy  już m arzyli o 
tem, jak to  pięknie będzie w yglądała  ow a „sa­
m orządna" Polska pod berłem  carskiem  z G dań­
skiem jako portem , z odzyskanem  M azow szem  
pruskiem , z u ratow anym i od germ anizacyi Ka­
szubam i, z odebranym  po tylu w iekach Ś lą­
skiem.

W praw dzie  w targnięcie Moskali na M azo­
w sze P rusk ie  i naW arnię, gdzie rabow ano  i m or­
dow ano ludność polską narów ni z niem iecką, 
niezupełnie odpow iadało tem u planowi „osw o­
bodzenia" zaboru pruskiego. Ale któż kazał 
Polakom  w schodniopruskim  znaleźć się w ła­
śnie tam , gdzie w ojska rosyjskie przeszły  z naj­
w iększym  im petem ? Z resztą, bracia-M oskale 
zapew ne nie zdążyli w ystudyow ać  należycie 
stosunków  narodow ościow ych najechanego 
p rzez siebie kraju i każdego M azura albo W ax- 
m ijaka brali za Niemców, nie przypuszczając, że 
należy ich w łaśnie — w  myśl p ro g ra m u .— 
osw obodzić z jarzm a niemieckiego.

Ale iuż na gruncie galicyjskim  M oskale d o ­
skonale. ../.oryem ow ali się“ w  stosunkach n a ro ­
dow ościow ych. uznaw szy  W schodnią Oałksyę
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i południow ą część Zachodniej na w schód od 
N ow otarskiego (L e rn k o w sz czyzn a) za kraj od­
w iecznie iście rosyjski, resz tę  zaś za ziemię nie­
w ątp liw ie polską, m ającą wszelkie p raw a  do 
znalezienia się w  przyszłej „sam orządnej11 Pol­
sce.

Z ająw szy  Lw ów , M oskale od,razu pokazali, 
jak  rozum ieją sw oją m isyę „osw obodzicielską11 
w  Galicyi. Pod tym  w zględem  niezm iernie cen­
nym  dokum entem  jest m ow a hrabiego Jerzego  
B obryńskiego, g en era ł-guberna to ra  „całej Ga­
licy11 — tak  zdobytej, jak i niezdobytej jeszcze 
przez w ojska „naczelnego wod,za“ .

M ow a .ta, ogłoszona w  dzienniku „P rikar- 
p atskaja  R uś11, zosta ła  w ypow iedziana dnia 23- 
go w rześn ia  w  sali pałacu nam iestnikow skiego 
w  odpow iedzi na przem ów ienie prezyden ta  
L w ow a. P rzy taczam y  z niej najw ażniejsze u- 
stępy :

„U w ażam  za niezbędne zaznajomić w as z 
zasadam i w ytycznem i przyszłej mej działalności. 
P rzedew szystk iem  G alicya W schodnia i Lem - 
k ‘w szczyzna jest odw ieczną częścią jednej 
W ielkiej Rusi. Na ziemiach tych  ludność rdzen­
na by ła  zaw sze ro sy jską; adm inistracya tych 
z;iem pow inna więc być oparta na zasadach ro ­
syjskich. B ędę tu w prow adzał rosyjski język, 
rosyjskie p raw o i ustrój. Z asady  te będą w p ro ­

I
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w adzane w  życie, naturalnie, z pew ną stopnio- 
w ością. U w ażam  za niezbędne w  in teresie całej 
ludności nie zakłócać norm alnego biegu życia 
kraju. W obec tego ograniczę się na razie do 
m ianow ania rosyjskich gubernatorów , naczelni­
ków  pow iatów  i rosyjskiej pol':cyi. W szyscy  zaś 
urzędnicy sam orządu miejskiego będą p rz e z e - i 

mnie czasow o dopuszczeni do pełnienia sw ych  
obow iązków , naturalnie pod w arunkiem , że oka­
żą się praw om yślnym i dla w ład zy  rosyjskiej. 
Sejm nie podlega zwołaniu. Posiedzenia zebrań 
ziemskich, rad  miejskich i zebrań gm innych są 
zakazane do chwili zakończeniu działań w ojen­
nych, zam knięte także będą w szystk ie  bez w y ­
jątku stow arzyszen ia  i kluby. O tw arcie  ich m o­
że nastąpić tylko za specyalnem  mojem  każdo- 
razow em  zezw oleniem .11

Z astanów m y się nieco uw ażniej nad tą  naj-j 
w ażn ie jszą ' częścią mowy. sa trap y  carskiego, 
k tó ry  zupełnie seryo  uw ierzy ł w  fakt zajęcia naj 
w ieczne czasy Galicyi, przynajm niej W scho­
dnimi. ja k ie  znaczenie m ają te w ynurzen ia  p ro ­
gram ow e dla nas, Polaków , stanow iących  w 
Galicyi W schodniej bardzo  znaczną część lu­
dności, w  szeregu pow iatów  w iększość, w  in­
nych m niejszość od 1.5 do 40-tu paru  procen t?  
Dla tej ludności polskiej, w  tern przeszło  milio­
nowej m asy chłopskiej, słow a hr. B obryńskiego



są w yrokiem  zagłady  pod w zględem  narodo­
w ym . C ala Galicya W schodnia w raz  z „odw ie­
cznie rosy jską" częścią Galicyi Zachodniej zo­
s ta łab y  —• w  razie ostatecznego zw ycięstw a 
M oskw y — przekształcona na now ą C hełm ­
szczyznę. Z tą  jednakże różnicą, że k iedy 
C hełm szczyzna stanow i drobniutki w zględnie 
odcinek ziem polskich, G alicya W schodnia jest 
dużym  krajem  o kilku milionach ludności, że 
k iedy  nieszczęsna C hełm szczyzna jest te ry to - 
ryum , w praw dzie  drogiem  dla nas ze w zględu na 
k rw aw ą  m artyrologię unicką, ale nie przedsta- 
w iającem  żadnych w y ją tkow ych  w artości kul­
turalnych, z G alicyą W schodnią 'rzecz  ma się 
zgo ła  inaczej.

W  Galicyi oprócz tysiąca polskich szkół lu­
dow ych i 70 gim nazyów , k tó re  zosta łyby  zam ­
knięte i przekształcone na rosyjskie, m am y je­
dyną polską politechnikę, jeden z dw óch un iw er­
sy te tó w  polskich, nie mówiąc już o szeregu in-L
nych w yższych  i specyalnych zakładów  nau­
kow ych. W szystko  to zostałoby  zniszczone i

r zastąpione przez analogiczne zak łady  ro sy j­
skie. Jednocześnie m usiałyby upaść i zm arnieć 
te  ogniska polskiej w iedzy, k tóre są u trzym y-

3 w ane z funduszów  krajow ych \ państw ow ych, 
a obsługiw ane przez siły naukow e w yższych  
uczelni polskich. L w ów  już po kilku latach go­



spodarki rosyjskiej z m iasta, stanow iącego jedno 
z najw iększych polskich ognisk kulturalnych, 
p rzekszta łciłby  się na coś w  rodzaju Żytom ie­
rza, gdzie polskość, w tłoczona przem ocą w 
ciasne szranki życia dom ow o-rodzinnego, w e ­
g e to w ałab y  nędznie. Zwłaszcza., że zastępow a­
nie polskich sil inteligenckich w e w szystk ich  
działach p racy  publicznej i adm inistracyi przez 
R osyan  i renegatów  rusińskich spow odow ałoby  
m asow ą em igracyę inteligencyi polskiej z Gai- 
licyi W schodniej.

M asy  ludow e polskie, pozbaw ione opieki in­
teligencyi polskiej, ogłoszone za  „odw iecznie ro ­
syjskie" i naw racane przem ocą na praw osław ie, 
p rzeży w ały b y  to  samo, co Podlasie i Chelm - 
szczyzna w  ósm em  dziesięcioleciu. R usyfikacya 
rozgościłaby się w szechw ładnie  na całej tej nie­
szczęśliw ej ziemi, zw łaszcza, że społeczeństw o 
rosy jsk ie dom agałoby się od w ładz rządow ych 
coraz to now ych zarządzeń, um ożliw iających 
żyw iołow i rosyjskiem u w yzysk iw anie  now ego 
nabytku.

W  jakim kierunku poszedłby ten nacisk iście 
rosy jsk ich  żyw iołów  na rząd , najlepietj może 
nas poinform ow ać akcya „halickolnrosyjskich" 
stow arzyszeń , k tóre  w  ostatnich latach po- 
pow staw ały  w  P etersbu rgu , M oskwie, Kijowie, 
Odesie i w  innych ośrodkach rosyjskich. S tów a-



rzyszen ia  te, początkow o bardzo  nikłe i słabe, 
z biegiem  czasu skupiły w  sobie znaczną liczbę 
żyw io łów  nacyonalistycznych  i obecnie stano­
w ią  b ard zo  w p ływ ow e ośrodki propagandy ru- 
syfikatorskiej. Tern bardziej, że najw ybitn iej­
szą  rolę odg ry w ają  w  nich rozm aici Eulogiusze 
i inni przedstaw iciele  w yższej p raw osław nej 
hierarchii duchownej, spragnionej now ego że­
ru  na gruncie galicyjskim .

S tow arzyszen ia  te  sform ułow ały  cały  sze­
reg  żądań w  kierunku zrusyfikow ania i spraw o- 
sław ienia  Galicyi W schodniej za pom ocą zu­
pełnego  w ytęp ien ia  tam  żyw iołu polskiego.

Oto np. zgrom adzenie członków  T o w arzy ­
s tw a  halicko-rosyjskiego uchw aliło następującą 
p rogram ow ą rezolucyę:

„Członkow ie T -w a  Halicko-Rosyjskiego, ze­
brani po raz p ierw szy  po osw obozdeniu Rusi 
ujarzm ionej, s tw ierdzają  konieczność możliwie 
rych łego  i najbardziej celow ego urządzenia 
przyłączonej Rusi P rzykarpack iej w  taki spo­
sób, k tó ry b y  uw arunkow ał całkow ite z łącze­
nie się tego kraju rosyjskiego z kulturą ogólno- 
rosyjską. W  tym  celu w alne zgrom adzenie prosi 

rząd, a b y :
1. W  m iarę m ożności p rzy  tw orzeniu ognisk 

zarządu  adm inistracyjnego G alicyi w zm acniał 
s ta ro ży tn e  m iasta rosyjskie jak Halicz. T rębo-
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wlę, Busk, D źw inogród i inne, gdzie już za ksią­
żąt ruskich założone zostały  podw aliny kultury  
rosyjskiej, i unikał m iast jak Tarnopol, S tan isła­
w ów  i t. p., w yw yższonych  do godności cen­
tró w  adm inistracyjnych w  czasach obcego pa­
now ania.

2. M ianow ał do adm inistracyi przy łączonych  
dzielnic rosyjskich m iejscow ych działaczów  ro ­
syjskich i takich R osyan  w ogóle, k tó rzy  już są  
obznajm ieni z potrzebam i m iejscow ej ludności 
rosyjskiej i potrafiliby bronić in teresów  rosy j­
skich przed wszelkiem i zakusam i dla uniknię­
cia pow tórzenia  się gorzkich prób. dokonanych
na początku minionego stulecia w  kraju  połu- j 
dniowo i północno-zachodnim ....

3. W prow adził 'rozp raw y  i ak ta  sądow o- 
adm inistracyjne i inne od,razu w  języku rosy j­
skim i niezw łocznie stw o rzy ł sieć szkoły  ro ­
syjskiej cd  niższych do w yższych  zakładów  na­
ukow ych. istniejących obecnie, zam ykając je­
dnocześnie insty tucye, założone w  celu w y k o ­
rzenienia lub spaczenia ku ltury  rosyjskiej.

4. N iezwłocznie rozszerzy ł działalność ban­
ków  W łościańskiego, Szlacheckiego i Ziem skie­
go na przyłączone dzielnice Galicyi, tudzież u- 
ła tw ił dostęp  do nich p ryw atnym  insty tucyom  
k redy tow ym  rosyjskim .

Zgrom adzenie '„halicko-rosyjskiego" zw ią-
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zku uchw aliło dnia 21-go września; w  P e te rs ­
burgu następujące w nioski:

1. U prasza się Św ięty  synod, aby  R osyanom  
galicyjskim , bukow ińskim  i w ęgierskim  dać 
w olny w stęp  do duchow nych akadem ii i semi- 
naryów  rosyjskich.

2. P rosić m inisteryum  ośw iaty , aby  w sz y s t­
kie szkoły w e wschodniej Galicyi i Bukowinie 
przekształcono na rosyjskie zak łady  naukow e.

3. Aby podnieść dobrobyt chłopskiej ludno­
ści. u w aża się za nieodzow ne: a) o rganizaeye 
drobnego przem ysłu  rozszerzyć  na G alicyę i 
B ukow inę: b) zarządzić konfiskatę dóbr tych  
obyw ateli, k tó rzy  nieprzyjaźnie w ystępow ali 
przeciw  w ojskom  rosyjskim  i rozdzielić je mię­
dzy chłopów  ruskich.

4. Po wojnie pow inny być  podjęte starania, 
aby w ychodźcy  ruscy  jak najrychlej wrócili: z 
Północnej i Południow ej A m eryki i osiedlili się 
w  ojczyźnie lub w  innych w yznaczonych  m iej­
scow ościach.

Sam o się p rzez  się rozum ie, że pro jek ty  te 
nie są jeszcze „ostatnim  w yrazem " apety tów  
rosyjskich na Galicyę W schodnią. W  m iarę 
czynienia coraz t'o now ych kroków  w  kierunku 
tępienia polskości, ap e ty ty  te będą ro sły  i zaspo ­
koić je będzie m ogło ty lko  ©stateczne zniszcze­
nie wszelkich śladów  ku ltury  polskiej w  G alicyi



W schodniej, poczem  p rzysz łaby  kolej i na dal­
sze, już nie „odw iecznie rosyjskie" nabytki, o ile 
i y  się te  w  ręce m oskiew skie dostały.

P raw d a , w  sw ej akcyi „osw obodzicielskiej“ 
R osya czyni zastrzeżenie  co do ziem nie „iście 
rosyjskich". W  G alicyi W schodniej i na Lem - 
kow szczyźnie polskość ma być w ytęp iona do­
szczętnie, ale R osya m a przecież zdobyć i re sz ­
tę Galicyi. O tej ostatniej hr. B abryński w  sw ej 
m ow ie raczy ł też w spom nieć łaskaw ie w 
następu jących  słow ach:

„W szystko, co pow iedziałem , do tyczy  w y ­
łącznie ziem odw iecznie rosyjskich. W  Galicyi 
-Zachodniej przeszłość h isto ryczna jest inną, 
sk ład  ludności polski. Kiedy dzielne nasze w oj­
sko w yzw oli tę część Galicyi, z radością za ­
stosuję tam  zasady , ogłoszone w  odezw ie Na­
czelnego W odza, W ielkiego Księcia M ikołaja 
M ikołaj ew icza, naturalnie pod w arunkiem , że 
ludność polska ujaw ni życzliw y stosunek w zglę­
dem w ładz  i w ojsk rosyjskich. Naturalnie, nie 
zniosę żadnych jaw nych  lub uk ry tych  w y s tą ­
pień przeciw ko kościołow i praw osław nem u".

A więc za „życzliw y stosunek" do w ojsk 
m oskiew skich i za sym patyę  dla kościoła pra 
w osław nego, k tó ry  jakim ś dziw nym  zbieg en-, 
okoliczności i w  „osw obodzonej" czysto  pol­
skiej (naw et w ed ług  zci?.n'a hr. Fobryńskiego)
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Galicyi za raz znajdzie się na posterunku, Za­
chodnia G alicya o trzym a m ożność korzystan ia  
z zasad „ogłoszonych w  odezw ie Naczelnego 
W ódzar‘. C zy na tak długo, aż polskość w  Galicy* 
W schodniej zostanie ostatecznie straw iona, a 
jakiś now y Iłow ajski udowodni jak na dłoni, 
że i K rakow skie jest krajem  odw iecznie ro sy j­
skim, tego nie w iem y. Ale zato w iem y dosko­
nale. jak się zachow yw ały  hordy  m oskiew skie 
podczas p ierw szego sw ego w targnięcia na czy­
sto polski te ren  Galicyi Zachodniej.

O to  jak w yg ląd a  działalność „osw obodzi- 
cielska" rodaków  hr. B obryńskiego i Naczelnego 
W odza w  Galicyi Zachodniej.

W  T a r n o b r z e g u  hracia-osw obodziciele 
splądrow ali w szystkie m ieszkania, w y ry w ając  
drzw i i okna z zaw iasów , łam iąc meble, rozci­
nając szablam i obicie tapicerskie na fotelach i 
kanapach, -tłukąc naczynia, rozbijając kasy  
w ertheim ow skie. W  D ę b i ć y  M oskale w  spo­
sób zgóry ułożony, podburzali ludność okoli­
czną przeciw ko m ieszczanom  i inteligencyi, w y . 
w ołając  rabunki. W sżystk ię  dw o ry  dokoła m ia­
sta zniszczyli i spustoszyli, piękny zam ek na 
Z aw adzie podpalili, ob law szy  go naftą.W  R o p ­
c z y c a c h  splądrow ali m ieszkania i zrabow ali 
w szystko , co się dało. W  K o l b u s z o w e j  
w ojsko rosyjskie sp lądrow ało  całe m iasteczko;



rozbijając sklepy, piwnice i m ieszkania, za­
b ierając to w ary , rzeczy , kosztow ności, pienią­
dze i naw et urządzenia domowre, a resztę  zło­
śliw ie niszcząc. W szystk ie  gmachy) publiczne 
zniszczyli. Bili w  niem iłosierny sposób ludzi, 
aby  się dow iedzieć, czy gdzieś jakie kosztow no­
ści nie zosta ły  ukryte. Zniszczyli też w szystkie 
okoliczne folwarki. Zam ek hr. R eya w  Przecła- 
w iu gruntow nie obrabow ali, w yw ożąc zeń na 
kilkunastu furach gobel'ny, obrazy , daw ne 
zbroje polskie i t. p. W  R z e s z o w i e na ulicach 
p rzeprow adzano  rew izyę  osobistą u m ieszkań­
ców  m iasta i odbierano im zegarki oraz po rt­
m onetki. Po w siach  m iędzy R zeszow em  a T  a r- 
n o w  e m gw ałcono kobiety i dziew częta. W 
T arnow ie kozacy w dzierali się grom adam i do 
sklepów  i rabow ali je, p rzystaw iając  rew olw e­
ry  do g łów  w łaścicieli. Z rabow ane rzeczy 
w rzucali do w ozów , poczem  dzielili się łupem 
z oficerami. W  Ł a ń c u c i e  po opuszczeniu 
przez Moskali niepodobna bv ło spotkać ludzi, 
posiadających zegarki lub portm onetki. Folwarki 
okoliczne popalono lub splądrow ano. W  okoli­
cach J a s ł a  sp lądrow ano dw ory  i probostw a. 
Toż sam o działo się pod M i e l c e m  i gdzie­
indziej.

Sam o się przez się rozum ie, że na raz ie  nie było 
ani czasu ani możności dokładnego obliczenia
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s tra t i ofiar „osw obodzicielskiej" m isyi Moskali 
na terenie Galicyi Zachodniej podczas ich p ierw ­
szego tam pobytu. W  każdym  razie i tych do- 

' ryw czych . nie system atycznie  zebranych, fak­
tów  w y sta rczy , aby ocenić należycie charak ter 
czasow ego pobytu podkom endnych M ikołaja 
M ikołajew icza w  „osw abadzanej" przez nich 
części Galicyi Zachodniej. Zachow yw ali się tam 
oni iść po rosyjsku, jak dzika horda b a rb a ­
rzyńców , plądrujących kraj nieprzyjacielski w 
celu w yniszczenia go doszczętnie. I szereg  lat 
upłynie, zanim ślady ich pobytu zostaną usu­
nięte, zanim ludzie m iejscowi zapom ną bodaj 
do pew nego stopnia o strasznej klęsce najazdu 
m oskiew skiego, zanim życie tam  w róci do s ta ­
nu norm alnego. Długo jeszcze po ostatecznem  
w ypędzeniu Moskali z Polski trzeb a  będzie 
przypom inać dziką gospodarkę M oskw y w 
chw ilow o zajętej p rzez nią części Galicyi Za­
chodniej i zestaw iać ją z kłam liw em i obietnica­
mi, ludzącem i Polaków  ich „osw obodzeniem ".

Niema też gorszego  kłam stw a, niem a bole­
śniejszego naigraw ania  się z rzeczyw istośc i jak 
frazes o „w yzw oleńczej" misyi Rosyi.
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